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K ościół Świętego Salwatora 
przy Krakowie.

Nad samym Zwierzyńcem, u spodu góry Si- 
kornik ( 1 ) ,  na której wzniesiona jest mogifa 
nieśmiertelnemu Kościuszce, stoi lioscioł Świę­
tego Salwatora. Nie zaleca go arcy-pyszny po­
m ysł W łoskiego architekta, ni ścian jego nie 
zdobi pęzel Dolabelli (2 ) ,  ani nakoniec przy­
bytku tego nie upięknia żadne dzieło sław ne­
go Thorwaldsona; a i tak świątynię tę do naj­
piękniejszych policzyć wypada; bowiem piękne 
i  romantyczne, położenie tejże wyżej cenię nad 
powyższe zalety.

U stóp tej świątyni, od strony, zkąd słońce 
wschodzi, spoczywa Kraków7, starożytna stolica 
Piastów, Jagiellonów i walecznych Sobieskich; 
dalej, mogiła W andy; po prawej znów stronie 
romantyczna W is ła , mogiła Krakusa i piękne 
daleko rozciągające się okolice Galicyi; od po­
łudnia Tyniec, Bielany, mogiła Kościuszki; a 
od północnej strony: wieś Łobzów, letnie mie­
szkanie króla Kazimierza, wieś Czarna, Pocie- 
szka, Prądnik i t. p., słowem, wszystko przed­
stawia przecudowny w id o k .— Tu nie jeden za­
leje się łzam i, tu nieraz czuły Krakowianin 
poduma, wpatrzyw szy się głęboko w przeszłość 
zapłacze, bo widzi ze wszech stron sarmacką 
ziemię, bo przedstawi się jemu wr żywych bar­
wach dawna jej potęga, bo widzi Sobieskiego 
w  szybkim pochodzie spieszącego na odsiecz 
oblężonemu i srodze udręczonemu W iedniowi; 
dalej, pow’olny upadek Polski z pow'odu nie­
zgod jej synów7, aż nareszcie i ostatnią chw’ile 
jej zgonu! . . .

O początkach założenia kościoła Śwńętego 
Sahvatora, nie można nic stanowczego powie­
dzieć, prócz tylko, że najpierwszym fundatorem 
tegoż m iał być Piotr Bunin ze Skrzynna, mąż 
wielkich cnót i pobożności. Kroniki podają, 
iż on zbudował kościołów 77, po różnych miej­

(1 ) czyli Bronisławy.
P rzyp . Red.

(2 ) Tomasz D olabella , W ło ch , malarz nadworny
Zygmunta III., W ładysława IV. i Jana Kazimierza, ro ­
dem  był z B e llu n o , miasteczka w  Rzeczypospolitej
W eneck iej; do Polski sprowadzony przez Zygmunta
III. 1600 r. P ołączył się  związkiem m ałżeńskim  z A -
gnicszką Piotrkowczykówną, córką drukarza sławnego  
i  obywatela K rakowskiego.—  Zobacz Przyjaciela Ludu 
z roku szóstego, Nr. 26, tom lszy .

scach starożytnej Polski. Lecz gdy złośliwi 
w yłupili mu oczy i język urżnęli, kościół ten 
stracił swego protektora i nachylał się ku u. 
padkow i; aż nareszcie Dorota K ącka, ksieni 
zakonu Zwierzynieckiego, widząc smutne jego 
położenie, własnym go kosztem odnowić a ra­
czej z gruntu wystawić kazała. — Inni znów 
inaczej utrzymują (3 ) ;  ale my pierwsze za pra­
wdopodobniejsze uw ażając, trzymać się te'ż te- 
go myślimy.

Oto w'szystko, co znaleźć można w zbutwia­
łych  kronikach o tym kościele.

Kraków', 1847 roku.
J. Kr. Pietraszek.

W i o s n a .
C u d z o z i e m i e c .

E j  dzieweczko, kochaneczko!
Gdy radosna, w  koło wiosna,
Sieje traw ki, kwieci gaje,
Gdy brzmią ptaszki i ruczaje,
Słonko złote szle promienie,
W  zachwyt pierś rw ie przyrodzenie; 
Ej dzieweczko, kochaneczko!
Czemuż jedne twoje lica,
Jakaś ciemna mgli tęsknica?
Czyć twe serce ostudziła 
Zima dawnych czuć zbawdła?
Zeć ni nęci barw' tych siła,
Ni tych dolin, łą k  kobierce.

D z i e w c z y n a .
O, nie pory mienią serce!
Ni je  zima ostudziła,
Ni czuć daw'nych pozbawiła.
Ale nad twe przyrodzenia,
Czary, cudy, iube pienia,
Nad uroki nawret wieszcze,
A ch ! coś silniej mówi jeszcze!

C u d z o z i e m i e c .
A, rozumiem, zgadnąć umiem, 
Pięknolico, krasowico!
M ało traw ek ci zieleni,
I  szepcących tych strumieni.
Tobie tęga za kwiatkami, 
Wspominkami i różami,
Któremibyś przystrojała,
Krucze w łoski ozłacała.

( 3 )  B liższej o tem zasiągnąć m ożna wiadomości 
z dzieła A m brożego G rabowskiego: „K raków  i  jego 
o k o lic e " , na str. 287.

Przyp. Redl
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D z ie w c z y n a .
L uby b łę k it m i wspominek,
I  m iłosny blask  rożynek;
Przecież barw y te i  wonie,
M yśl przesięga smętna w  łon ie .

C u d z o z ie m ie c .
Oj filutko, niezabudko!
Wie łudź  oczkiem, licek mroczkiem, 
W szakże czytam w  tw ojej duszy, 
T w e serduszko troską suszy,
I  w  to w praw ia zadumanie 
Oddalone gdzieś kochanie!
Lecz dzieweczko, koclianeczko. ^
Łza się w  oczkach tw oich k r ę c i . . .  
M iałbyż w ietrznik zbyć z pamięci.

D z ie w c z y n a .
Stój, o gościu! i  po ziemi 
Kaczej spójrz tej grobowremi 
Zaczernionej krzyżów  znaki,
K ędy smutek, żal jednaki.
T u poległo me kochanie,
O nie'm krw aw e me dumanie!
A le jego snów pomroki 
Z ło te  czarów tw ych obłoki,
Wi radosna tw oja wiosna,
Wi zielone tw o je 'g a je ,
Wie rozświecą, ni ruczaje.
Chyba kiedyś sam litośnie,^
B óg i  mej wznijść każe wiośnie!

Lubostroń, dnia 25. Marca 1847.
A. Bronikowski.

P a j ą k.
JP a jak  się Matce boskiej sprzeciw ia:

Bo chociaż ona przędzie tak  cienko,
On cieniej snuje swoje krosienko,
I  w  srebrne barw y jaśniej oszkliw ia; — 

W ięc  nie grzech zabić pająka.

Lecz pająk  wieszczek, po srebrnej sieci, 
Z  rana nieszczęścia zw iastow ać lec i;
A  gdy wieczorne godziny w ieją,
W różbita  zło tą cieszy nadzieją; —

W ięc szkoda zabić pająka.

A  pająk muzyk, na gruzach gości,
I  starym grodem, z bratem  słow ikiem , 
Promieniejącej pieśni językiem ,
Kw ili gdzieś w  kątku dumki przeszłości; —  

W ięc  żal zabijać pająka.

A  pająk  prorok, w  złocistej sali,
Na brudnej przędzy pierś swą kołysze,

I  szarym  k łębk iem  po ścianie pisze 
B a lta z a ro w i: „B óg  cię o b a li!“

W ięc  strach zabijać p a jąka .

A  pająk  k ap łan , k ra ty  osłania, 
W ięźniów  pociesza, urny zaprzędzie,
I  z trupich g łó w ek  tęczą dobędzie,
Po hymnach śmierci hymn zm artw ychw sta­

n ia ; — 
W ięc  grzech zabijać pająka .

P ająk  mędrzec, gdy mu sie'ć zmiotą,
W  nadziejach piersi sw ej nie rozleni,
A le  ze starych serca promieni 
W n e t rzeczywistość uplecie z ło tą . —

Jak  nie iść w  ślady p a jąka?

A  dw a pająk i — Nasz K raków  S tary  — 
O bję ły  ziemi w ielkie przestw orze,
I  od B ałtyku po Czarne morze 
Ł o w iły  św iatu szkodne kom ary; —■

W ięc  źle zabijać pająka .

Pająku! M aryi się nie sprzeciw iaj, 
A le  na cześć je j sw oje krosienko 
Osnuwaj gęsto, osnuwaj cienko,
I  złocistem i b arw y  oszk liw iaj; —

A  ja  cię kocham, pająku!

Piotr Paweł Rubens.
Rubens urodził się w  Kolonii 1577 r. i  na­

leży do najznakomitszych talentów w  historyi 
sztuki. M iał wpraw'dzie nauczyciela i mistrza, 
jak  drudzy, a le , jak  się zdaje , tylko aby się 
dow iedział, jak  nie ma postępować w  sztuce; 
bo nikt w  pracach Ottoweniusza nie odkryje 
śladów przyszłego Rubensa. Od samego po­
czątku stoi o w łasnych siłach, do sztuki przy­
stępuje jak  ptak do latania i podobnie działa 
w  cale'm życiu, jako bożek, któremu wszyscy 
ho łdu ją , i który nie zna oporu. T ak jest pe­
wien swej siły  i w ładzy , iż ani formy, ani 
myśli nie odważa, mało o to dbając, czy jego 
greccy bogowie więcej flamandzkie szynko- 
wrnie niż Olymp zdradzają i czy rogówka przy­
stoi mythologicznym allegoryom; dość na tem, 
że to on światu daje, a ten czuje się szczęśli­
w ym , że od niego dar odebrał. W artość, ja ­
ką  do niego książęta przy więzy w a li, aby go 
mieli u siebie, uzdatniła go naw et do poselstw 
dyplomatycznych, ta k , że go Filip IY ., gdy

13*
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chodziło o pokój pomiędzy Hiszpanią i Anglią, 
w ypraw ił do Karola I., a on przez swój talent 
dopiął tego, do czego drudzy za pomocą wielu 
sztuk na próżno zmierzali. Gdy patrzymy na 
statuę Schwantlialera, zdaje nam s ię , że jeste­
śmy przytomni posłuchaniu, które w ielki król 
wielkiemu artyście daje. Rubens um arł roku 
1640 w Antwerpii i tam mu przed niedawnym 
czasem pomnik wystawiono.

Antoni van D yk.
Z więcej niż stu uczni, których m iał Ru­

bens, najznakomitszym jest van D yk; urodził 
się w Antwerpii 1599 r . ,  um arł w  Londynie 
1641 r. Ten artysta doszedł najwyższej sław y 
przez portrety , których naśladować nie podo­
bna. Jego historyczne obrazy, odznaczając się 
kolorytem, techniką i harmonią, zdradzają nie­
jaką oziębłość, która z reflexyi pochodzi, i  nie 
pokazują po większej części wolnego i  wznio­
słego układu. Jego sław a jako portrecisty po­
w iodła go do Anglii, gdzie tak dalece b y ł ob­
sypany poleceniami, odznakami sław y i boga­
ctwami, że książęce w iódł życie. Mnie się zda­
je? że Schwanthaler uchwycił go w łaśnie z tej 
strony, wystawiając w  charakterze van Dyka 
ową rycerskość i śm iałość, tak, że z książęta­
mi i wszelkimi dygnitarzami z łatwością prze­
staw ał.

Kilka słów  o romansie nowocze­
snym i o przemysłowości lite­

rackiej we Francyi.
Literatura jest skarbcem, w którym naród 

sk łada wszystkie swe myśli, uczucia i wszy­
stkie życia swego pamiątki, jest zwierciadłem, 
w  którem jak  najwierniej odbija się oblicze je ­
go. Dopóki życie narodu jest proste i natural­
ne, dopóty i literatura nosi cechę prostoty i  na­
turalności, dopóty forma piśmiennictwa, w  któ­
re j duch ludzki szuka swego odlania się, jest 
prostotą. W ie k , w  którym naród nie skonso­
lidow ał się jeszcze w jednę całość, ale rozdro­
bniony na plemiona pędzi żywot prosty na ło ­
n ie natury, czci cnotę, siłę, wielkość indywidu­
alną, nie zna dalekiego handlu, a przemysł tyl­
ko o tyle, o ile mu potrzebny do zaspokojenia

pierwszych potrzeb życia, wiek, w  którym cy- 
wilizacya narodu na nizkim jeszcze stoi sto- 
pniu, wydaje epopeę. —  Gdy przez ocieranie 
się z innemi ludami, przez wynalazki, wreszcie 
przez zastanawianie się z upływem  czasu zmie­
nią się wyobrażenia narodu o życiu, o świecie, 
o przyrodzeniu, i o wszystkiem co nas otacza, 
gdy razem z niemi zmienią się także stósunki 
życia tak publicznego jak  pryw atnego, a duch 
się rozwinie do wyższej potęgi, wtedy i lite­
ratura nie pozostaje tą, co by ła  dawniej; utrą­
cą naturalność, a nabiera natomiast kunsztowuio- 
ści. Dawna forma nie wystarcza ju ż , aby sie 
w  niej nowe wyobrażenia, nowe dążenia, nowe 
kształty życia dostatecznie i wyraźnie zkrysta- 
lizować m ogły, i duch ludzki, którego zada­
niem i dążeniem w  tworach swych się przej­
rzeć, odgadnąć, poznać, znaleźć adekwracyą i 
rówiennictwo, stwarza sobie now ą, odpowie­
dnią formę w  piśmiennictwie, jak  sobie stwa­
rza nowe formy w  innych dziedzinach działa­
nia swego, w  re lig ii, w  praw ie, w  filozofii, 
w  plastyce. Tak każdy nowy stopień ukształ- 
cenia równie materyalnego ja k  duchowego, ró­
wnie kultury jak  oświaty, które to idą z sobą 
w  parze i równocześnie wznoszą się lub upa­
dają, tak mówię każdy nowy stopień cywili- 
zacyi, na jakim  naród stanął, bogaci literaturę 
nową formą, a każda znów z tych form o tyle 
nosi cechę w iększej rozmaitości, czyli bogactwa, 
o ile jest owocem epoki, która wyższe zajmuje 
miejsce w  rozwoju cy wilizacyi i większą przed­
stawia rozmaitość stosunków towarzyskich. — 
Wie w ypływ a jednak ztąd, ani też można twier­
dzić, aby to bogacenie się literatury we formy 
było w  każdym razie rzeczywistym zyskiem 
dla literatury, lub też, aby rozmaitość większa 
w formie stanow iła zawsze o wewnętrznej war­
tości formy lub lepszości jej nad inne, jak  nie 
można tw ierdzić, aby każdy późniejszy, lub 
większą rozmaitość życia przedstawiający stan 
narodu , s ta ł górą nad wszystkie poprzednie. 
Prawo, jakiemu ulega cała przyroda, cięży tak­
że na narodach; —- i narody mają swe czasy 
wzrostu, kwicia, starości i zgonu, — mają zdol­
ność i czasy odradzania się. Nie zawsze wy­
soki stopień cyw ilizacyi, kwitnący handel i 
przem ysł, choćby w  najpiękniejszej pełn i, nie 
zawsze dobry byt materyalny, ani piękny stan 
rólnictw a, pokój, porządek w  kraju , wygoda 
w  życiu, nie zawsze, mówię, to wszystko świad-
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.jfał/wi mn Di/k,
statua, L. Sd/mmtha/rra.

czy o pełni siły narodu. Ta piękna, okazała 
zewnętrzność życia, ten powabny kształt, łudzi 
nasze oko, tak, iż nie widzi tego, co się często 
a  nawet zwykle za tą ułudną powierzchowno­
ścią kryje. — Zajrzyjmy do historyi narodów, 
które zeszły z widowni świata i albo zaginę­
ły , albo wegetują, a przekonamy się, że i one 
posiadały niegdyś wysoką cywilizacyą, a po­
siadały ją  w'tedy szczególniej, kiedy się już po­
czynały chylić ku swemu upadkowi. * W ysoki 
stopień oświaty, nader świetny stan kultury, b y ł 
u niejednego już narodu oznaką bliskiego prze­
kwitli i przeżycia się jego, Narody mogą prze*

cywilizować się, — i  wtedy wszystkim najcu­
dniejszym kształtom ich życia brakuje w ewnę­
trznej twórczej s iły , wszystkich cechą przede- 
likatnienie, wszędzie miejsce naturalności zaj­
muje kunsztowność, misterność, wymysł. Jak  
stósunki życia przecywilizowmnego narodu, tak  
płody duchowe we wszystkich dziedzinach, za­
tem i w piśmiennictwie, przedstawiają obraz jak  
największej rozmaitości i  bogactwa, lecz ta  roz­
maitość, to bogactwo, nie bawi ani tez imponu­
je , w łaśnie dla tego, że jest owocem przecy- 
wilizowania.

W  takim więc czasie, — choć ten czas sta-

Pamef Bubens,
statua-L Scknumtha/ertL
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now i najśw ietniejszy period w' h istoryi cyw ili- 
zacyi i najw iększą przedstaw ia różnobarw ność 
życia, —  ani s iła  żywotna narodu na tej rozli- 
czności stósunków , ani istota lite ra tu ry  na  bo­
gaceniu się w  nowre form y, ani w artość arty ­
styczna form na rozmaitości nic nie zyskuje, bo 
ta  rozliczność stósunków, ta  rozmaitość w  fo r­
mach jest w ypaczona, jest n ienaturalna, kun­
sztow na. — Stósujemy to do najświeższej for­
my w  piśm iennictw ie, k tó rą  w 'ydal czas nasz. 
Żaden jeszcze period w  historyi nie b y ł  nace- 
chowany tak ą  różnobarwnością stósunków' ży­
c ia , ja k  czas dzisiejszy, i żaden też nie stw o­
rz y ł  w  piśm iennictwie formy tak  bogatej w  roz­
m aitość, ja k  on , a  przecież formy tej nie mo­
żemy nazwać najdoskonalszą. —  Mów’imy o ro­
m ansie tak  nazwanym tendencyjnym. Nie jest 
on najw yższym szczytem rozw oju literatury , ale 
ja k  jest płodem  i  wychowańcem swego w ieku, 
ja k  w yn ikną ł z potrzeb je g o , ta k  je s t najod­
pow iedniejszą, najw łaściw szą formą do m ani- 
festacyi dzisiejszego ducha, dzisiejszych dążeń i 
tlo zaspokojenia potrzeb czasowych. —  W  najno­
wszym czasie zakw itnął pokój, porządek w  k ra ­
jach , w zniósł się h an d e l, p rzem y sł, ośw iata 
rozszerzyła daleko sw e prom ienie; ale ten po­
stęp kultury  m ateryalnej i  ośw iaty duchowej 
w yw ołu jąc z jednej strony różne k  we stye, ty ­
czące się położenia i  uk ładu  tow arzystw a ludz­
kiego , pow iększył z drugiej strony przepaść 
między klassą m ajętnych, kap ita listów , a ubó­
stwem, w prow adził w  życie k las wyższych w y- 
kwintność, w ygodę gnuśną i zm ysłowość, ub ie­
ganie się za pobłyskiem  nauki i um ysłow e le ­
nistw o, a  w y tęp ił m łodzieńczość i w szystko to, 
co jest je j cechą, krew kość, szlachetność, w znio­
słość um ysłu, poezyą. Rów nie w  świecie mo­
ralnym  myśli, ja k  materyalnym  interessów , ró ­
w nie  w  teoryi ja k  w  p rak tyce , panuje chaos, 
tam  w yobrażeń, tu  dążności, a w  życiu codzien- 
nem jednych najokropniejsza p ro za , zw yczaj­
ność, jednostajność, nuda, pochodząca z fizy­
cznego zdenerw ow ania i  um ysłow ej dem orali- 
z a c y i, ospałość , marzycielstw o , próżniactw a, 
k tó re  tylko rozryw ki szuka w  n au ce , obok 
przepychu, w ystaw ności i rozw iozłości, w  ży­
ciu zaś drugich panuje b rak  zarobku , w ycień­
czenie fizyczne, obok najokropniejszej nędzy i 
niedostatku. — Do oddania tego z jednej stro­
ny embrionicznego, z drugiej chaotycznego sta­
nu spółeczeństw a i  do zaspokojenia potrzeb u ­

m ysłow ych jego , żaden daw ny rodzaj piśmien- 
n ictw a nie w y s ta rc z a ł; romans nowoczesny 
wszystko to w  sobie ob ją ł. O db iła  się w nim 
w e wszystkich rysach fizyognomia naszego wieku,

F rancya pierw sza w y d a ła  romans tenden- 
cyjny, bo w  je j sk ładzie  społeczności najprzód 
się w y ro b ił ten stan w ew nętrzny duszy, który 
dzisiaj jest w spólny wszystkim  praw ie  ucywi- 
lizowańszym  narodom . Z tego stanu duszy wy­
n ik ło , że w  romans w prow adzono teorye roz­
m aite , polityczne, socyalne, filozoficzne, a po- 
tern dziwaczność i  nadzwyczajność. Publiczność 
chciw a w iadom ości, pouczenia, nieobojętna na 
pytania zatrudniające i  rządy i najpierw sze gło­
w y, a nie m ająca dosyć czasu, lub zbyt leniwa 
i przyw iązana do w ygód, aby na innej pew niej, 
szej, lecz mozolniejszej drodze dążyć do swego 
celu , publiczność ta  chw yta z zapałem  romans 
dzisiejszy, szuka w  nim w ykształcen ia i zapo­
znania się z teoryam i tak  ciekaw em i dla obe­
cności. D rugi rodzaj czytającej publiczności, 
k tóry  goni jedynie za w rażeniam i, za  effektem 
i  lubuje w  tern wszystkiem , co chorobliw ą ima- 
ginacyą rozburzyć może do najwryższego sto­
p n ia , k tó ry  w ietrzy  za opisami naciągającemi 
ciekawość aż do znużenia, za scenami ja k  naj- 
okropniejszem i, aby rozdrzaźnić stępioną wyo­
b raźn ią ; za obrazami lub ieżnem i, aby podłe- 
chtać zm ysłow ość, —  rodzaj ten chciwiej się 
jeszcze pastw i nad romansem now oczesnym, któ­
ry  mu i scen okropnych i  obrazów  lubieżnych 
dostarcza. Osobliw ie d la F rancy i, przodkują- 
cej w  oświecie narodom , będącej polem popi­
syw ania się z rozmaitemi teoryam i, a przepeł­
nionej albo m łodzieżą starającą się lekkim , wy­
godnym sposobem nabrać poloru n a u k i , albo 
próżniakam i zużytymi moralnie i  fizycznie, po­
trzebującym i silnego w ra ż e n ia , aby stępioną 
zmysłowrość rozbudzić, dla tej F rancy i s ta ł się 
romans now oczesny w arunkiem , że ta k  powiem, 
exystencyi m oralnej. Francya c a ła  od ministra 
do fiakra czyta romanse nowoczesne i  wszyscy 
znajdują w  nich zadowolenie. Żaden te'ż na­
ród  nie b y ł  płodniejszym  od F rancyi w  tym 
rodzaju literatury . K sięgarze Francuscy, ba­
czni na  potrzeby narodu sw 'ego, a bardziej je­
szcze kieszeni w ła sn e j, u ła tw ia ją  tę  płodność 
i  p e łn ią  najgorliw iej obow iązki liwerantów, 
w ydzierają  sobie naw zajem  romansopisarzów, 
którzy  w  początku zaraz tej epoki pracam i swe-
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m i zab ły śli, a dzisiaj są w  m odzie, PuszczaJ J  
ich na formalną licy tac ją , a potem w  podobny 
sposób robią u nich swe obstalunki, ja k  domy 
kupieckie u fabryk. Przedewszystkiem zaw ie­
ra  księgarz z literatem , k tóry  mu się dostał 
jako  najwięcej dającem u, kontrakt ja k  naj or- 
m alniejszy; przed notaryuszem zobowiązuje się 
lite ra t w  przeciągu tego a tego czasu w ystaw ie 
ty le a tyle tomów, po tyle a tyle stron, ty le a 
ty le  w ierszy ; —  ugoda często rozciąga się az 
do oznaczenia liczby odstępów w  texcie. Zobo­
w iązany musi warunków  kontraktu punktualnie 
dotrzym ać, musi wygotować umówioną liczbę 
w ierszy do wyznaczonego term inu, inaczej bo­
wiem pociągany byw a do odpowiedzialności na 
drodze praw nej i  do wynagrodzenia w szelkich 
s tra t, które strona przeciwna z tego powodu 
poniosła. Nie pyta się księgarz o to, czy dla 
autora w  tym czasie w yb iła  godzina natchnie­
n ia , czy dzieło jest wykończone; jemu potrze­
b a  nowTą publiczności podać straw ę, a publi­
czność nie jest zbyt w ybredna, nie żąda owo­
cu dojrzałego, chce tylko połechtać spragnione 
podniebienie, mniejsza o to czem. Im co w ię­
cej potrafi rozdrzaźnić stępione i osłabione jej 
nerw y, iinaginacyą i ciekaw’ośc, tem z w iększą 
chw yta to chciwością; zresztą kontentuje się 
tow arem , jak i jej się podaje, byle tylko ulu­
biony jej autor po łoży ł na nim swe im ię; czy­
ta  dzisiaj, aby jutro zapomnieć, a pojutrze zno­
w u czem innem wyobraźnią zając, w łaśn ie  ja k  
ci, co pożyw ają opium, marzą o siódme'm nie­
bie  i huryskach, a zbudziwszy się ze snu cho­
robliw ego, czują tylko w iększe jeszcze osłabie­
nie a niezadługo potrzebę zażycia nowej dozy.

Autorowie też ze swej strony nie chcą ni­
czego więcej, ja k  zaspokoić wym agania czytel­
n ików ', zaspokoić ubieganie się za nowością, 
nadzwyczajnością, elfektem chw'ilowym bezro- 
zumnej lub zdenerwowanej tłuszczy i rzucić le ­
n i wrym salonowcom, wygodnisiom, lub kom iwo­
jażerom , fabrykantom ochłap teoryi socyalno- 
polityczno -filozoficznych. Z  tej dążności po­
dwójnej w ynikają wszystkie w ady , jak ie  ro ­
mans Francuski w  sobie mieści; ztąd owe prze­
krzyw iania, dziwne pow ykręcania naturalności, 
gdzie moralna piękność i cnota w ystępuje w  po­
staci występku, dziewicza czystość i niewinność 
pod postacią rozw iozłości, ztąd owe zbrodnie 
niesłychane tak  m ało podobne do praw dy, ztąd

lekkom yślna pocliopność autora chw ilow em u i 
niepewnem u effektowi poświęcać dąznosc dzie­
ł a  sw ego , ztąd dziwny ję z y k , łam any , pok rę­
cony styl i  niezliczone inne dziwacznosci.

Lecz z drugiej strony jezli chciał autor dziełu  
swemu nadać cechę głębszego pojęcia i  grun- 
towniejszej p racy , to chęciom jego  staje na 
przeszkodzie spekulacya księgarska , k tó ra  go 
przymusza nie oczekiwać chw ili natchnienia, ani 
szukać po g łow ie  szczęśliwego p o m ysłu , a le  
pisać co przyjdzie na myśl, aby ty lko zapełn ić  
umówioną ilość arkuszy. T a  spekulacya je s t 
źródłem  nowej w ady  w  rom ansach Francuskich, 
k tó ra  łącząc się z wszystkiem i poprzednio w y ­
mienionemu, robi pisma tego rodzaju  niestraw ne 
dla każdego, szukającego w  nich sm aku, m iłe ­
go zatrudnienia i  zdrow ej m yśli. B alast w y­
razów  bez treści, d ług ie  opisy, gadan iny , do­
w cipkow ania , stek w ypadków  daleko rozm ija­
jących się nie tylko z rzeczywistością, ale na­
w et z prawdopodobieństw em, wym yślonych ja k  
owe tw ory dramatyczne ułożone d la  rozw iesze­
nia  przepysznych dekoracyi i  d la  ciekaw'osci 
zajętego teatralną w ystaw nością pospólstw a, —  
to wszystko przypisać należy jako bezpośredni 
w y p ły w  spekulacyi księgarsk iej. W  tejże ma 
swoje źródło  i ow a powódź nieczasowycli, po ­
ronionych, jednodniow ych płodów '. Jak ie  ztąd  
i literatura  Francuska i  publiczność czytająca 
ponosi szkody, jest rzeczą zbyt jasną , ale spe­
kulanci księgarze całkiem  na to obo jętn i; ich 
zadaniem jedyne'm jest, starać się, aby chciwym 
czytania nie b rak ło  nowości.

Dostarczanie w  podostatku podobnego po­
karm u publiczności od la t w ielu  rodziło  w  niej 
coraz w’iecej apety tu ; nie tylko liczba pożera­
jących romanse z dnia na dzień ro s ła ,  ale i  
żarłoczność się zw iększała . Rom ansopisarze 
pierw'szego rzędu w  żołdzie  księgarsk im , u j­
rzeli z czasem niepodobieństwo, aby sami o w ła -  
snych siłach  zdo ła li zaspokoić zg ło d n ia łą  t łu ­
szczę, w oła jącą  co chw ila  św ieżej s traw y, gdy 
czytanie ukazujących się od czasu do czasu 
z ich p ióra  romansów, nie zap e łn ia ło  przerw y, 
w  jak ie j się ukazyw ały , a m łodsza generacya 
pisarzów  bez imienia i  ś rodków , nie czytana i  
nie naruszona, w a la ła  się pod sto łam i k s ięg a r- 
skiemi. Panuje w  tej mierze w'e F rancy i prze­
sąd ; jeź li na now ej książce nie stoi nazw isko 
sław nego au to ra , lub też zkądinąd już  znane,
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książki tej nikt nie czyta; jeżeli pierwociny pi­
sarskie nie zrobiły rumoru po salonach Pary­
skich, już na wieki pożegnał się młody autor 
ze sławą, jeźli ubogi, z przyszłym majątkiem i 
szczęściem; nicze'm reputacyi już sobie nie na­
prawi. Gdy więc pierwsi pisarze dostarczyć 
dosyć nie mogli, a od nieznanych nic nie przyj­
mowano, produkcya nie równoważyła komsump- 
cyi. W tedy rozum księgarski zrobił nowy wy­
nalazek, za pomocą którego nie tylko handel 
księgarski nowego ruchu nabrać, ale i życze­

nia chciwego nowin literackich świata zaspo­
kojone być miały. Zaprowadzenie feuilletonu  
do dzienników politycznych, jest tym księgar­
skim wymysłem, który nie chybił zamierzone­
go celu, bo nie sama nowość, lecz do dnia dzi­
siejszego nawet, feuilleton nęci nie jednego do 
siebie czytelnika, który go przekłada nad po­
lityczne wiadomości.

(Dokończenie nastąpi.)
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bodajeś pstrąga zjadta, z twoją urodą, urodą, 
awiązałaś koralików, czynisz się młodą, da młodą

Koraliki nie pomozą, ani zawoje, zawoje,
Kiej nie umiesz clileba upiec, ni prząść kądziele, ką-

dziele.

Nakładem i drukiem E r n e s ta  G u n th erą  w  Lesznie. (Redaktor': D r .Szymański.)


